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Po obiegających prasę zapowiedziach o pod­
pisaniu w najbliższych dniach um owy pożyczko­
wej z grupą finansistów zagranicznych o 70 m il- 
jonów dolarów —  jak grom z jasnego nieba spa­
dła niespodzianie wiadom ość o przerwaniu roko­
wań. W edług wiadom ości nieurzędowych, przy­
czyną tego były zbyt wielkie wym agania grupy  
bankierów co do kursu em isyjnego pożyczki.

Nie znając bliższych, zakulisowych szczegó­
łów toczących się rokowań, m ożem y tylko ogól­
nikowo zaznaczyć, że przerwanie ich nie dowb- 
dzi bynajm niej jakiejś klęski czy niepowodzenia 
z naszej strony. Raczej przeciwnie, stanowi ono  
dowód, że już dzisiaj Polska na tyle osiągnęła  
poprawę swego położenia gospodarczego i finan­
sowego, że m oże sobie pozwolić, na niezależność 
wobec wym agań finansistów zagranicznych.

M inęły już te czasy, gdy położenie skarbu 1 
państwa zm uszało nas do zaciągania pożyczek  
za wszelką cenę i na każdych podyktowanych  
nam warunkach, aby tylko załatać dziury i luki 
w gospodarce skarbowej i finansowej państwa. 
Okres, kiedy zm uszeni byliśm y uciekać się do  
polityki bankruta, pożyczającego na lichwiarskich  
warunkach i płacącego rujnujące procenty —  m i­
nął — zda się —  bezpowrotnie.

Dzisiaj Polska stoi dosyć twardo  na  własnych  
nogach i nie m a żadnej potrzeby zaciągać po­
życzek na warunkach nie odpowiadających jej 
powadze państwowej i interesom gospodarczym  
kraju. Owszem , pożyczka zagraniczna przydała­
by się nam bardzo. Powiedzm y nawet otwarcie, 
jest ona nam potrzebna, ale nie za wszelką cenę, 
lecz tylko pod warunkiem jej opłacalności.

W  naszep gospodarstw ie narodowem odczu" 
wamy duży brak płynnych kapitałów, m asa pil­
nych potrzeb inwestycyjnych czeka od lat wielu  
na  swoje zrealizowanie, bezrobocie  jeszcze nie zos­
tało opanowane, stabilizacja pieniądza wym aga 
ciągłej czujności i uwagi, większy nieurodzaj, 
lub dłuższy okres deficytu w  bilansie handlowym  
m oże wpłynąć na nią ujem nie. Na wszystkie 
te bolączki doskonałem  lekarstwem  m ogłaby być 
wielka pożyczka zagraniczna. Spełniłaby ona 
rolę oliwy na panewkach i trybach  m achiny  gospo­
darczej, ułatw iłaby ona jej obrót, zm niejszyła tar­
cie i bezużyteczny opór.

Ale m usim y pam iętać, że ta oliwa nie m oże 
nas zbyt drogo kosztować. M usi się ona kalku­
lować gospodarczo przez wielokrotne w  stosunku  
do  jej wartości powiększenie wydajności m aszyny. 
Jeżeli koszta oliwy przewyższą wzrost jej wydajno­
ści, to lepiejjsię obejść  bez  tak  drogiego sm aru. Nie 
jesteśm y już obecnie w tern położeniu, jak przed  
kilku jeszcze laty, że brak zagranicznego sm aru  
m ógł wywołać nietylko szkodliwe tarcie, ale na­
wet zniszczyć panewki i osie m aszyny lub cał­
kowicie zaham ować jej bieg.

Dzisiaj nasze położenie finansowe poprawiło  
się o tyle, że już posiadam y krajowego wyrobu  
wcale niezły w  gatunku, sm ar dla m echanizm u go­
spodarczego — pieniądz własny. M aszyna na­
sza i przy tym sm arze działa dosyć dobrze i wy­
kazuje coraz lepsze wyniki. Oczywiście, pra­
gnęlibyśm y, nasm arować ją jeszcze lepiej, uczy­
nić jej bieg szybszym , a wydajność większą, ale 
m ożem y to zrobić tylko pod warunkiem , że za­
graniczna oliwa nie będzie zbyt kosztowna. Przy 
jej wygórowanej cenie, przyspieszenie i zwięk­
szenie obrotów naszej m aszyny gospodarczej nie 
przyniosłoby nam żadnej korzyści, gdyż wszys­
tkie zyski z tego poszłyby na opłacenie zagrani­
cznego sm aru.

Słusznem więc jest postępowanie m iarodaj­
nych czynników, zdecydowanych zaciągnąć po­
życzkę tylko na warunkach dogodnych dla go­
spodarstwa krajowego. Przerwanie rokowań w  
tych warunkach nie dowodzi wcale naszej sła­
bości, lecz przeciwnie wzrostu poczucia siły i 
niezależności gospodarczej.

Zagraniczni finansiści m uszą zrozum ieć, że 
Polska przestaje być terenem ich bezwzględnej 
eksploatacji, że kapitał lokoW any u nas m usi się 
ograniczyć do norm alnego zyskuj że m usi on  
przynosić korzyść nietylko bankierom m iędzyna­
rodowym , lecź m usi się jednocześnie przyczyniać 

do rozwoju gospodarczego kraju, z którego pra­

gnie czerpać zyski. Tylko na podstawie obopól­

nych, a nie jednostronnych korzyści Polska m oże 

zaciągnąć pożyczki zagraniczne. Gdy na tern sta­

nowisku staną bankierzy am erykańscy, wówczas

Rokowania o pożyczko trwają.
Wczoraj przedstawiciele finansów amerykańskich odbyli z marszałkiem 

Piłsudskim dwugodzinną konferencję.

W arszawa, dnia I. 10. Dziś o godz. 3 po  

południu delegaci am erykańskich konsorcjów fi* 

nansowych pp. Fischer i M opnet przyjęci byli ną 

dwugodzinnej audjencji przez^ prezesa Rady M in. 

m arszałka Piłsudskiego. Bezpośrednio z Belwe­

deru pp. M onnet i Fischer udali się do pałacu  

Prezydjum Rady M inistr, gdzie konferowali z wi­

ceprem ierem Bartlem . Jutro o godz. 12 w połu­

dnie rozpoczną się dalsze narady.

Dziś przed południem przedstawiciele kon" 

sorcjów am erykańskich otrzymali dalsze instruk­

cje i pełnomocnictwa w zakresie taktyki w  roko­

waniach prowadzonych z rządem polskim . De-

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Krakowie.
Kraków. W  piątek o godz. 9,20 rano przy­

był do Krakowa p. Prezydent Rzplitej powitany 

na dworcu przez przedstawicieli władz.

Z dworca udał się p. Prezydent do Barba­

kanu, gdzie został uroczyście p ’owitany, przez 

przedstawicieli m iasta. Stam tąd zaś do katedry  

wawelskiej, gdzie odprawiono uroczyste „Te De- 

um .“ Z katedry przeszedł p. Prezydent  do przy­

gotowanych dlań apartam entów w Zam ku kró­

lewskim .

Punktualnie o godz. 16,20 p. Prezydent Rzpli­

tej przybył wraz z otoczeniem do gm achu uni­

wersytetu Jagiellońskiego, witany entuzjastycznie 

przez m łodzież akademicką. Po  powitaniu przez 

rektora uniwersytetu M archlewskiego, który wy­

głosił dłuższe przemówienie, p. Prezydent udał 

się do sali profesorskiej, gdzie spędził przeszło  

godzinną rozm owę w gronie profesorów uniw .

Usunięcie Trockiego z Kominternu.
Berlin, 1 października. — Pisma sowieckie 

ogłosiły doniesienie Kom itetu W ykonawczego 

111-ej M iędzynarodówki i Centralnej Komisji Kon­

trolującej o wykluczeniu  Vujovicza z liczby człon­

ków i Trockiego z liczby kandydatów Kom itetu  

W ykonawczego. W  doniesieniu tern powiedzia­

no, iż za sprawą Trockiego wbrew sierpniowym  

przyrzeczeniom opozycja nie  zaniechała wysiłków,

Francja zażądała odwołania Rakowskiego*

Paryż, 1. X. Jak donoszą dzienniki, rada 

m inistrów upoważniła Brianda, aby za pośredni­

ctwem francuskiego am basadora w M oskwie za­

wiadom ił Cziczerina, źe rząd francuski odpowie­

dnio do zwyczajów dyplom atycznych dom aga się 

odwołania Rakowskiego, którego obecność w Pa­

ryżu nie jest m ile widzianą.

łatwo będzie o porozum ienie, a udzielona nam  

pożyczka spełni te nadzieje, jakie w jej zacią­

gnięciu widzi społeczeństwo.

Obecnie pod adresem wysokiej finansjery  

m usim y wyrazić życzenie, aby  jak najprędzej do­

szła do przekonania, że Polska rośnie i rozwija  

się gospodarczo o własnych siłach, że dając u  

siebie kapitałowi zagranicznem u szerokie pole 

do pracy i uczciwego zarobku, nie m oże pod ża­

dnym pozorem  stać się dla niego terenem wyzy­

sku i eksploatacji. To jest warunek zasadniczy, 

wypływający logicznie z tego położenia finanso­

wego, jakie Polska w ciągu ostatnich lat kilku 

zdołała osiągnąć. Dzisiaj nie pali nam się grm t 

pod nogam i, m ożem y sobie pozwolić na rezerwę  

i chłodną kalkulację. Opłaca się pożyczyć —  

pięknie, pożyczamy. Nie opłaca się — trudno, 

trzeba poczekać na korzystniejszą ofertę.

peszą zawierająca instrukcje jest obszernym ela­

boratem w piśmie szyfrowanem, Odcyfrowanie  

szyfr potrwa kilka godzin.
* *

*

W arszawa 1. 10. W czoraj późnym wieczo­

rem wiceprem jer Bartel udzielił przedstawicielom  

prasy informacyj o stanie rokowań  pożyczkowych. 

W iceprćm jer stwierdził, iż w sprawie kursu wy­

kupu nastąpił pewien kom prom is. W  tej chwili 

delegacja am erykańska zgadza się na kurs 103 

Chou zagadnienia stanowi obecnie kurs em isyjny, 

który m usi być wyrazem zaufania do państwa 
polskiego.

O godz. 12,15 p. Prezydent przybył do tea­

tru m iejskiego na uroczyste przedstawienie sztuki 

„Kościuszko pod Racławicami.“ W czasie przy­

jazdu p. prezydenta do teatru zebrane tłum y m a­

nifestowały żywiołowo na cześć Głowy Państwa.

W  chwili żjawienia się p. prezydenta w loży  

orkiestra odegrała hym n naródówy a publiczność 

powstała z m iejsc. P. Prezydent pozostał *w te­

atrze na 2 akcie sztuki, poczem  odjechał na obiad, 

wydany przez m iasto, w sali starego teatru. 

W  czasie obiadu dłuższe przem ówienie powitalne 

wygłosił prezydent m iasta Rolle, na które odpo ­
wiedział p. Prezydent.

Obiad przeciągnął się do godz. 23-ciej po­

czem p. Prezydent wyjechał samochodem do  

swoich apartamentów na Zam ku wawelskim .

zm ierzających ku tworzeniu nowej partji kom u­

nistycznej, i utrzymywała stosunki z ugrupowa­

niami zagranicznem u, usuniętem i z partji. Trocki 

oświadczył przytem dnia 27-go września b. r., 

źe dyscyplina partyjna nie obowiązuje go wcale 

i wystąpił w  obronie organizatorów  tajnej drukarni.

W ykluczenie Trockiego i Vujovicza nastąpi­

ło wskutek jednom yślnej uchwały.

Równocześnie jednak rząd francuski podkre­

śla, źe Francja bynajm niej nie życzy sobie zry­

wania stosunków dyplomatycznych z sowietami, 

P. Moraczewski wydalony z P. P. S.
W arszawa, 1. X. Centralny Kom itet W yko­

nawczy P. S. S. zatwierdził decyzję sądu par­

tyjnego, wydalającą m inistra robót publicznych, 

p. M oraczewskiego z P. P. S. *



Niszezenie szkolnictwa polskiegoZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
na Litwie.

Z  R y g i d o sz ła w ia d o m o ść , ż e rz ą d lite w sk i  
w y d a ł z a rzą d z en ia , z m ie rz a ją c e d o z u p e łn e g o  
z n isz cz e n ia sz k o ln ic tw a p o lsk ie g o w  L itw ie . P o d  
k o n ie c u b . r . sz k o ln e g o  lite w sk ie j w ła d z e  sz k o ln e  
z a k w e s tio n o w ały p ra w o n a u c za n ia w sz k o ła ch , 
d o k tó ry c h u c z ę sz c z a ją d z ie c i p o lsk ie , 3 0 0 n a u -  
c z y cie lo m , ż ą d a ją c o d n ic h z n a jo m o śc i ję z y k a li­
te w sk ie g o . G d y p rz y ro z p o c z ęc iu o b e cn e g o  ro ­
k u sz k o ln e g o o k a z a ło  s ię , ż e k ró tk i o k re s w a k a ­
c y jn y  n ie w y sta rc z y ł d la n a u c ze n ia s ię ję z y k a li­
te w sk ie g o , lite w sk ie w ład z e sz k o ln e p o z b a w iły  
3 0 0  n a u cz y c ie li p ra w a  n a u c z a n ia  w  sz k o łac h . R z ą d  
lite w sk i z a tw ie rd z ił te z a rz ą d z en ia , u su w a jąc  
w szy s tk ich 3 0 0 n a u c z y c ie li. W sk u te k te g o d ra ­
k o ń sk ie g o z a rz ą d ze n ia , m n ie jsz o śc i p o lsk ie j w  
L itw ie g ro z i z u p e łn a u tra ta sz k ó ł p o lsk ic h .

W ia d o m o ść ta w y w o ła ła s iln e w z b u rz e n ie w  
c a łe j W ileń sz c z y źn ie . N a u b ie g łą n ie d z ie le z a ­
p o w ie d z ia n o c a ły sz e re g w ie có w p ro te s ta c y j­

n y c h .

Budynek wlcekonsula włoskiego, 
w którym popełniono morderstwo.

P a ry ż . D n ia 1 3 u b . m . o d b y ło s ię b a d a n ie  
z a b ó jc y w ice k o n su la w ło sk ie g o p rz e z sę d z ie g o  
ś le d cz e g o . Z a b ó jc a , w y c ie ń c z o n y w sk u tek  o trz y ­
m a n y ch w c z a s ie a re sz to w a n ia u d e rz e ń , d a w a ł 
d o z ro z u m ie n ia , ż e s ły szy  i ro z u m ie s ta w ia n e  m u  
p y ta n ia , je d n ak ż e n ie m o ż e w y m ó w ić ż a d n e g o  
a rty k u ło w eg o d ź w ię k u . N a p isa ł p rz e to  n a a r­
k u sz u p a p ie ru n a z w isk o , a d re s , w ie k i n a ro d o ­
w o ść . P o s ia d a o n ż o n ę i d z ie c k o , k tó re p rz e b y ­
w a ją w e W ło sze c h . Z a b ó jc a n ie z d a je s ię z d ra ­
d z a ć ja k ic h k o lw ie k o b ja w ó w  c h o ro b y  u m y sło w e j.  
S tw ie rd z o n e z o s ta ło , ż e z a b ó jc ą je s t S e rg iu sz D i-  
m o d u g n o , la t 2 5 , u ro d z o n y w  T e ry g in o la  w e  W ło ­
sz e ch , z z a w o d u ro b o tn ik , z a m ie sz k a ły o s ta tn io  
w  P a ry ż u . W  c z a sie re w iz ji w  m ie sz k a n iu z n a ­
le z io n o je d en e g z e m p la rz d ru k u a n ty fa sz y ­
s to w sk ie g o .

2 5 ) ^ ilo ść i ® u m a
N o w ela Pawia Morgana.

(P rz ek ła d  z a n g ie lsk ie g o )

—  O d  ty g o d n ia ju ż s tro n isz  o d e m n ie , A lic jo  
—  rz e k ł, z b liż a ją c s ię d o n ie j —  c h y b a d o sy ć  
m ię n a d rę cz y łaś ... D z iś m u sim y ro z m ó w ić s ię  
s ta n o w c z o .

—  W c a le  n ie  s tro n iła m  o d  c ie b ie —  o d rz e k ła  
p a n n a W o rth in g to n .

—  N ie m o g ę c ię z ro zu m ieć , A lic jo ; ra z m ó ­
w isz m i o tw arc ie , ż e m n ie n ie lu b isz , d ru g i ra z  
d a je sz m i p o z n a ć w y ra ź n ie , ż e m a m  p e w n ą w ła ­
d z ę n a d tw o je m se rc e m . T rz y m a sz m ię w  c ią ­
g łe j n ie p e w n o śc i, n ie tro sz c z ą c s ię o to , c o ja  
c ie rp ie ć m o g ę .

O n a n ic n ie o d p o w ie d z ia ła ; je d n ą rę k ą z a ­
s ło n iw sz y o c z y , d ru g ą s ta ra ła s ię u w o ln ić z je ­
g o d ło n i.

—  Ja je d en  w  ty m  d o m u  o d g a d łe m  c ię , A li­
c jo —  m ó w ił z p o w a g ą , tłu m ią c w z ru sz e n ie —  
ja je d e n k a rc iłe m tw o ją p y c h ę i w y śm ie w a łe m  
p rz e sąd y . N a zw iesz m ię m o ż e z a ro z u m ia ły m ,  
k ie d y c i p o w iem , ż e ja , rz e m ie ś ln ik , o śm ie liłe m  
s ię p o d n ie ść o c z y ta k w y so k o , a le p a m ię ta j, ż e  
m iło ść d a je m i d o te g o p ra w o .

—  O h ! a n i s ło w a w ięc e j! —  p rz e rw a ła z ła ­
m a n y m  g ło se m , n ie m a ją c s iły  u c ie c o d n ie g o .

—  N ie c h s ię m ó j lo s ro z s trz y g n ie ! N ie m o ­
g ę d łu ż e j z n ieść te j n ie p ew n o śc i... K o c h a m  c ię , 
A lic jo , k o c h a m  c a łe m  se rc em , c a łą  d u sz ą , k o c h a m

Nowe władze W. N. P. R. prawicy

W a rsz aw a , 1 . 1 0 . K lu b N . P . R . p ra w ic a  
p o w o ła ł n o w e w ład z e , p o n ie w aż ja k w ia d o m o  
p re ze s k lu b u p o s . P o p ie l z re zy g n o w a ł z m a n d a ­
tu p o se lsk ie g o .

P re z e sem  k lu b u  w y b ra n o  p o s .  F ra n c isz k a  R o -  
g u sz c z a k a z G . Ś lą sk a , w ice p re ze se m  p o s . M il-  
c z y ń sk ie g o z P o z n a n ia , a d o k o m isji p a rlam e n ­
ta rn e j w sz ę d ł p o s . P a w la k z T o ru n ia .

Uroczystości na cześć Hindenburga 
w Berlinie.

Berlin 2 . X  D z iś o d b y ły s ię w  m ieśc ie s to -  
łe cz n e m  ja k o te ż w  c a łe m  p a ń s tw ie n ie m ie ck ie m  
u ro c z y s to ść z o k a z ji 8 0 ro c z n ic y u ro d z in p re z y ­
d e n ta R z e sz y —  H in d e n b u rg a . O d  sa m e g o  ra n a  
trw ały u ro c z y s to śc i. O k o ło g o d z . 1 6 ,1 5 (4 p o  
p o ł.) n a s ta d jo n ie B e rlin — G ru n w a ld , z ło ż y ły  
d z iec i sz k ó ł b e rliń sk ic h h o łd H in d en b u rg o w i 
5 5 0 0 d z ie c i w y k o n ało p ie śń . M ło d z ież o ra z z e ­
b ra n a lic z n ie p u b licz n o ść o d śp ie w a ła k ilk a ra z y  
d o n o śn y m  g ło se m :  „ D eu tsc h la n d , D e u tsch la n d . . .“  
C a łą u ro c zy s to ść tra n sm ito w a ły n a fa la ch e te ru  
B e rlin , K ó n ig sw u s te rh a u se n , W ro c ła w , G liw ic e , 
K ró lew ie c , S tu tg a rt o ra z in n e s tac je ra d jo w e .  
(Z a g a d k o w ą d la n a s je s t rz e c z ą , d la c ze g o w  P o l­
sc e p o d c z a s u ro c z y s to śc i p u b lic z n y ch z a in to n o ­
w a n ą p ie śń c z y  to „ Je sz c z e P o lsk a 4 * c z y  to „ B o że  
c o ś P o lsk ę * * c z y  to  „ N ie rz u c im  z iem i 4 * m a ła s to ­
su n k o w o ilo ść z e b ran y c h p o c h w y c i. C z y ż  n ie  o d ­
c z u w am y p o trz e b y w y ra ż e n ia n a sz y c h u c z u ć n a ­
ro d o w y c h n a z e w n ą trz z a p o m o cą śp ie w u ?  
A  m o ż e n ie z n a m y te k s tó w . C z a sb y w re sz c ie  
b y ł ic h s ię n a u c zy ć .

Młodzież szkolna niechaj podąża na 

Wystawę RadjoA/ą w Poznaniu.

M ie jsk i U rz ą d T a rg u P o z n a ń sk ie g o z a w ia d a ­
m ia , ż e w  p o ro z u m ien iu i p rz y w sp ó łp ra c y R a -  
d jo k lu b u  Z a c h o d n io p o lsk ieg o , o ra z  R a d ja  P o z n a ń ­
sk ieg o o rg a n iz u je W y sta w ę R a d jo w ą , k tó ra  o d b ę ­
d z ie s ię w c z a s ie trw a n ia W y staw y  P rz e m y słu  
H o te lo w e g o , R e sta u ra c y jn e g o i C u k iern ic ze g o o d  
1 — 9 p a ź d z ie rn ik a b r. i b ę d z ie m iała n a c e lu :

l)  S p o p u la ry z o w a n ie  ra d ja  w śró d  n a jsz e rsz y c h  
s fe r p u b licz n o śc i. £ . Z a p o z n a n ie z a in te reso w a ­
n y c h z n a jn o w sz e m i w y n a la sk a m i w  te j d z ie d z i­
n ie . 3 . U m o ż liw ie n ie sz ersz eg o  z b y tu w sze lk ie g o  
ro d z a ju a p a ra tó w i c z ę śc i d o n ic h . 4 . Z a c h ęc e ­
n ie W y tw o rn i K ra jo w y c h  d o p ro d u k c ji i u le p sz e ń  
a p a ra tó w  i p rz y rz ą d ó w  ra d jo w y c h  p rz e z  p rz y z n a n ie  
n a g ró d M in iste rstw a P o c z t i T e leg ra fó w .

C h c ą c u d o s tę p n ić W y sta w ę z w ła sz c z a ja k  
n a jsz e rsz y m  k o ło m  m ło d zie ż y sz k ó ł ś re d n ic h , Z a ­
w o d o w y c h i P o w sze c h n y c h , K o m ite t  W y sta w y  u -  
c h w a lił o d d n ia 2 — 9  p a ź d z ie rn ik a b r. d a lek o  
id ą c e z n iż k i n a b ile ty w e jśc ia , a m ia n o w ic ie :

m ) w y c ie c zk i sk ła d a ją ce  s ię z m in im u m  1 0  
o só b m o g ą z w ied z a ć W y staw ę p o  w y k u p ie n iu  b i 
le tó w  w stę p u a 0 .2 5 z ł, b ) a b y  u d o s tę p n ić z w ie ­
d z e n ie W y staw y m ło d z ież y n ie z am o ż n e j M . U ' 
R . P . p rz y d z ie lać b ę d z ie je d e n b e z p ła tn y n a k a ­
ż d e 1 0 b ile tó w w y k u p io n y ch , c ) a b y m ło d zie ż  
ja k n a jw ię c e j sk o rz y sta ła z z w ie d ze n ia W y sta w y , 
M . U . T . P . ró w n ież p rz y d z ie la ć b ę d z ie 1 b e z ­
p ła tn y  b ile t n a 1 5 o só b d la n a u c z y c ie la o p ro w a ­
d z a ją c e g o w y c ie c zk ę , d ) a b y m ło d z ie ż  m o g ła n a ­
le ży c ie z w ie d z ić W y sta w ę R a d jo w ą i W y staw ę  
P rz e m y słu H o te lo w eg o , R e sta u ra c y jn e g o  i C u k ie r­
n ic ze g o , w stę p n a te re n d la w y c iec z e k d o z w o lo ­
n y b ę d z ie ty lk o  d o  g o d z . 1 4 -te j.

ta k , ja k  n ik t c ię k o c h a ć , n ie b ę d z ie —  m ó w ił n a ­
m ię tn ie . N a jd ro ż sz a ! c z y ż ta m iło ść n ie z d o ła  
z a p e łn ić  p rz e p a śc i, k tó ra , ja k  m n iem a sz , n a s  d z ie ­
li? O ! w y słu c h a j m n ie , n ie o d rz u c a j m e j p ro śb y !

—  N ie m o g ę , n ie m o g ę —  o d rz e k ła z a le w a ­
ją c s ię łz a m i —  ż ą d a sz rz e c z y  n ie p o d o b n e j.

—  B ła g a m c ię , o d p o w ie d z m i sz c z e rz e : c z y  
n ie m o ż esz m ię p o k o c h a ć ? —  z a p y ta ł.

—  N ie m o g ę b y ć tw o ją ż o n ą —  o d rz e k ła  
p e w n ie jsz y m  ju ż g ło se m .

—  T o n ie je s t o d p o w ie d ź n a m o je p y ta n ie . 
A lb o  m ię k o c h a sz i ty lk o d u m a c ię w strz y m u je , 
a lb o n ie k o c h a sz i je d y n ie p rz e z  k a p ry s  lu b  p ró ż ­
n o ść łu d z iła ś m ię d o ty ch c z a s, n ie p o m n ą c , ż e  
m o ż e sz z ła m a ć m o je ż y c ie . A lic jo , n ie p o n iż ę  
s ię p rz e d  to b ą , n ie b ę d ę b ła g a ł o ła sk ę , w ied z  
ty lk o , ż e g d y b y ś z d o ła ła u g ią ć  sw o ją d u m ę , g d y ­
b y ś o d d a ła m i rę k ę je d y n ą m y ślą m e g o  ż y c ia , 
je d y n e m  m o je m  s ta ra n ie m b y ło b y tw o je sz c z ę ­
śc ie , u k o c h a n a !

—  N ie m o g ę , n ie m o g ę ! —  z a w o ła ła z b o ­
le śc ią , z a lew a ją c s ię łz a m i.

—  K o c h a sz m n ie , je s te m  te g o  p e w n y  —  rz e k ł 
g w a łto w n ie —  a je d n a k tw o ja d u m a s iln ie jsz ą  
je s t o d tw ej m iło śc i... H a ! tru d n a ra d a , w id z ę , 
ż e m u sz ę w sz elk ie j w y rz e c s ię n a d z ie i.

S p u śc iła g ło w ę i p ła k a ła c ic h o . L e o n a rd  
k ilk a ra z y p rz e sze d ł p rz e z sa lo n , u s iłu ją c s tłu m ić  
b ó l i w z ru sz e n ie .

—  C z y m a sz z a m ia r p o je c h a ć d o h ra b in y  
R a v e n ? —  z a p y ta ł sp o k o jn ie .

—  T a k , p rz y rz e k ła m  je j to .
—  K ie d y ż to n a s tą p i?
—  W  k o ń c u lu te g o .

O d 1 -g o d o 9 -g o p a ź d z ie rn ik a  b r. o d b y w a  s ię  
w  P o z n a n iu n a te ren a c h T a rg ó w P o z n a ń sk ic h  
W y sta w a R a d jo w a , w k tó re j b io rą u d z ia ł p rz e ­
m y sł i h a n d e l  ra d jo te c h n ic zn y , M in iste rstw o  P o c z t 
i T e le g ra fó w o ra z W o jsk o w o ść . W e w y sta w ie  
m o g ą ró w n ie ż u c z e s tn ic z y ć ra d jo a m a to rz y p rz e z  
w y sta w ie n ie  a p a ra tó w  własnego wyrobu. U d z ia ł 
d la ra d jo am a to ró w  je s t b e z p ła tn y . Z w ied z a ją c y  
W y sta w ę o trz y m u ją z n iż k ę n a  p rz e ja z d  k o le ją  w e  
w y so k o śc i 2/3 , t. z n ., ż e p ła c ą ty lk o V s z a p rz e ­
ja z d p o w ro tn y .

Komorne na nowy kwartał
październik — grudzień 1927 r.

W e d łu g  a r t. 6 , p u n k t 3 . u s ta w y o o c h ro n ie  
lo k a to ró w  s taw k i p ro c , p o d s ta w o w e g o k o m o rn e ­
g o  w z ras ta ją o d  1 s ty c zn ia 1 9 2 5 r . p o c z ąw sz y c o  
k w a rta ł o 6 p ro c e n t.

O d 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 7 r . n a s tęp u je w ię c  
p o n o w n a p o d w y ż k a k o m o rn e g o o 6 p ro c . W  p o ­
ró w n an iu d o s ta w e k p o d s ta w o w y c h z 1 c z e rw c a  
1 9 2 4 r . k o m o rn e o d 1 . 1 0 . 1 9 2 7 r . je st w y ż sz e o  
8 0 p ro c e n t.

W y so k o ść k o m o rn eg o p rz e d sta w ia s ię w ię c  
w  k w a rta le o d 1 . 1 0 . d o . 3 0 . 1 2 . w  n a s tę p u jąc y  
sp o só b .

1 . Z a m iesz k a n ie 1-p o k o jo w e, z a k tó re p ła ­
c iło s ię w  d n iu w e jśc ia w  ż y c ie u s ta w y t. j. 1 
c z erw c a 1 9 2 4  r 5 p ro c , p o d s ta w o w e g o k o m o rn e ­
g o ( t. j. k o m o rn e g o p ła c o n e g o  w  c z e rw c u  1 9 1 4  r .) , 
p ła c i s ię o d 1 . 1 0 . 1 9 2 7 d o  3 0 . 1 2 JI9 2 7 r . to sa ­
m o c o 1 . 1 . 1 9 2 5 r . n a  m o c y o so b n e g o ro z p o rz ą ­
d z e n ia . N a 'k a ż d ą m ark ę k o m o rn e g o p o d s ta w o ­
w e g o p rz y p a d a w ięc  5 2 g r. K to  p ła c ił n . p . 5 m k .  
m ie się c z n ie w  c z e rw c u 1 9 1 4 r . p ła c i d z iś 2 .6 0 z ł.

2 . Z a m ie sz k a n ie  z ło żo n e  z 2 lu b  3 p o k o jó w ,  
z a k tó re p ła c iło  s ię 1 . 6 . 1 9 2 4 r . 1 0 . p ro c ., p ła c i 
s ię o d 1 . 1 0 . 1 9 2 7 r . 9 0 p ro c . N a k a ż d ą m a rk ę  
p o d s ta w o w e g o k o m o rn e g o p rz y p a d a w ięc o d 1 . 
1 0 . 1 9 2 7 r . 1 ,1 0 z ł. (W  p o p rz e d n ie m  z e s taw ien iu  
z a lip ie c —  w rz es ie ń m ia ło b y ć 1 ,0 3 z ł z a m ia s t  
1 ,3 3  z ł). K to  n . p . p ła c ił  w  c z e rw c u  1 9 1 4 r . 2 0 m k . 
m ie się c z n ie , p ła c i o b e c n ie 2 2 z ł 1 4 g r.

3 . Z a m ie sz k a n ie 4 -ro d o 6 -p o k o jo w e  p ła c i 
s ię o d 1 . 1 0 . 1 9 2 7 r . 9 5 p ro c . (1 . 6 . ’9 2 4 r . 1 5  
p ro c .) N a k a ż d ą m a rk ę z c z e rw c a 1 9 1 4 r . p rz y ­
p a d a  z a te m  1 ,1 6 8 z ł. K to n . p . p ła c ił w  c z e rw ­
c u 1 9 1 4 r . 4 0 d o 5 0  m k . m ie się cz n ie , p ła c i o b e ­
c n ie 4 6 z ł. 7 2 g r. d o 5 8 z ł. 4 0 g r.

4 . Z a  m iesz k a n ie  c o n a jm n ie j 7 -p o k o jo w e , sk le p y  
i p o m ie sz cz e n ia h a n d lo w e, z a k tó re p o d s ta w o w e  
k o m o rn e n ie p rz e k ra c z a ło 1 2 0 0  ro c z n ie , p ła c i s ię  
o d 1 . 1 0 . 1 9 2 7 r . 1 0 0 p ro c . (1 . 1 . 1 9 2 4 r . b y ło  
2 0 p ro c .) N a k a ż d ą m a rk ę p o d s ta w o w e g o k o ­
m o rn e g o  p rz y p a d a w ię c 1 z ł 2 3 g r. K to n p . p ła ­
c ił 9 0 — 1 0 0 m k . m ieś , p ła c i o b e c n ie  1 1 1 z ł, 1 2 3  z ł.

5 . Z a in n e sk le p y  i p o m ie szc z e n ia h a n d lo ­
w e i p rz e m y sło w e p ła c i s ię o d 1 . 1 0 . 1 9 2 7 r . 
1 0 0 p ro c . (1 . 6 . 1 9 2 4 r . b y ło  2 5 p ro c .) N a k a ż d ą  
m a rk ę p o d s ta w o w e g o  k o m o rn eg o  p rz y p a d a w ięc  

1 z ł 2 3  g r.

Kronika sportowa
Rozgrywki niedzielne 2 października.

W a rsz a w a : L e g ja —  I . F . C . 5 :0 (3 :0 ) n a k o ­

rz y ść L e g ji.
K ra k ó w : W isła —  P o lo n ja 7 :1 (3 :0 )
P o z n a ń : W a rta —  T . K S . 4 :2 (3 :1 )
L w ó w '. P o g o ń  —  H a sm o n e a 2 :2 (1 :0 )
Ł ó d ź : T u ry śc i —  Ju trze n k a 4 :2

—  A  w ięc z a le d w ie sz e ść ty g o d n i p o z o s ta"  
n ie sz  z n a m i.

S m u tn ie sp u śc iła g ło w ę.
—  Je sz c ze  je d n a p ro śb a , A lic jo , n ie c h m o ja  

m a tk a n ie w ie o n ic z e m ; c h c ę je j o sz c z ę d z ić  
z m a rtw ien ia . N ie b ę d ę c i s ię c z ęs to n a rz u ca ł;  
w k ró tce z a p ew n e  w y ja d ę  i o d d a m  s ię  p ra c y , k tó ra  
z a p e w n e w y le cz y m n ie z n ie szc z ę ś liw ej m iło śc i...  
W o ła łb y m , ż e b y śm y  s ię n ig d y  n ie b y li sp o tk a li,  
A lic jo ; n ie z ła m ą ła ś w p ra w d z ie m e g o ż y c ia , a le  
n a c a łą m o ją p rz y sz ło ść  rz u c iła ś c ie ń p o n u ry .

—  Z a p o m n ijm y  o w sz y s tk ie m  i b ą d ź m y ja k  
d a w n ie j p rz y ja c ió łm i —  p ro s iła .

—  O  n ie , to b y ło b y n a d m o je s iły ... P a n i  
ła tw ie j p rz y jd z ie z a p o m n ie ć . Ż e g n a m  c ię , A lic jo ,  
i ż y c z ę sz c z ę śc ia n a d ro d z e , k tó rą w y b ra łaś .

—  C h ło d n o  p o d a ł je j rę k ę  i w y sz ed ł z  p o k o ju .

A lic ja z o s ta ła sa m a , d rż ą c a je szc z e i w z ru ­
sz o n a . N a  m y śl, ż e  o d rz u c iła  n a  z a w sz e c z ło w ie ­
k a , k tó re g o k o c h a ła , o s try  b ó l p rz e sz y ł je j se rc e . 
Ja k ż e sm u tn ą  i p o sę p n ą  w y d a ła  je j s ię p rz y sz ło ść , 
p o z b aw io n a s ło n e c zn e g o b la sk u  je g o sp o jrz e n ia !  
M o ż e ź le p o s tą p iła , g a rd z ą c je g o m iło śc ią ? .,. P o  
ra z  p ie rw sz y w ą tp liw o ść w k rad ła s ię d o je j d u ­
sz y , a le ju ż b y ło z a p ó ż n o , ju ż ro z rz ąd z iła sw o im  
lo se m .

N a d o le z n a n e  ro z le g ły  s ię k ro k i: to  L e o n a rd  
o p u szc z a ł d o m  ro d z ic ie lsk i, u n o sz ą c z so b ą se rc e  
p rz e p e łn io n e g o ry c zą ...

—  A lic jo ! c o tu ro b isz sa m a p o c ie m k u ?  
G d z ie L e o n a rd ? —  z a p y ta ł  g ło s  d z ie w c z ę c y  i A d e ­
la C a rin g to n w b ie g ła d o p o k o ju .

(C iąg d a lsz y n a s tą p i.)



Pobut Panos ministrós niezabitoDskiego i Romockiogo WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd  p o d , Dgkrzeskin.
W  dn iu 29 . w rześn ia br. o godz. 16 ,30 przy ­

by ł do K ow alew a P an M inister R oln ictw a N ie­
zab itow ska P odczas poby tu zw iedził P an M ini­
ster S zko łę R oln iczą m ęską oraz S zko łę G ospo ­
darczą żeńską. In fo rm acji udzie la ł D yrek to r Izby  
R oln iczej w T orun iu , p . Jeske P odczas zw ie­
dzan ia w yżej w spom ianych  szkół przyby ł rów nież

Doroczne regaty wewnętrzne 
G. K. W. „Vambresia“.

W  ub ieg łą sobo tę urządził m iejscow y K lub  
w ioślarsk i sw e doroczne regaty w ew nętrzne po ­
łączone z ofic ja lnem  zam knięciem sezonu . R e ­
gaty odbyw ały się zgodn ie z regu lam inem P ol­
sk iego Z w . T ow . W iośl. ze zm ianam i spow odo- 
w anem i przez w arunk i lokalne . P ogada sp rzy ­
ja ła . W  p ierw szej części regat w iał korzystny  
w iatr od strony startu . N a program złoży ło się  
ogó łem  siedem b iegów . W ynik i przedstaw iają  
się następu jąco :

Część I. Biegi junjorów o nagrodę ofia" 
rowaną przez Dyrekcję Gimnazjum. S tartu ją  
trzy załog i, zw ycięża w bardzo dobrym czasie i 
fo rm ie załoga pod sterem  Jana M uraw sk iego w  
sk ładzie : G órsk i, K ucharsk i, S oko lsk i i P rzy- 
stalsk i. C zas  4  m in. 29 ,9  sek . (najlepszy czas dn ia .) 
N astępna załoga zyskała czas 4 m in. 49 sek .

Część IX. Biegi senjorów o mistrzostwo 
Klubu na rok 1927|8, nagrodę główną „Gło­
su Wąbrzeskiego ”, p. B. Szczuki i o nagro­
dę drugą ofiarowaną przez Klub. S tartu ją  
cztery załog i. M istrzostw o  zdobyw a załoga E d. 
P iszczą w  sk ładzie : B aursk i M ., B aursk i J., W el- 
trow sk i A ., Z ielińsk i B . C zas 4 m in. 36 ,8 sek . 
fo rm a i sty l najlepszy . D ruga nagroda  przypada  
rów nież stern ikow i E d. P iszczow i z osadą w  sk ła­
dzie  : W ojteck i B „ W iw atow sk i, M uraw sk i, P iszcz  
T . C zas 4 m in . 43 sekund . D ługość to ru 1200 m .

P o skończen iu regat odby ło się w  przystan i 
K lubu w ręczen ie nagród zw ycięzcom  i uroczyste  
zam knięcie sezonu . Z w ycięsk ie załog i o trzym a ­
ły z rąk pro tek tora p . P rof. W ładysław a K rzaka  
p iękn ie w ykonane nagrody w  postaci sreb rnych  
żetonów . P o w ręczeniu nagród , kró tk iem  prze­
m ów ien iem prezesa G . K . W . !,,V am bresia“ p . 
E d. P iszczą i okrzyk iem  na cześć R zeczypospo­
lite j dokonano ofic ja lnego zam knięcia sezonu . 
N a  uroczystości te j prócz fundato rów  nagród by li 
obecn i liczn i przedstaw icie le  grona  nauczycie lsk ie ­
go  G im nazjum . D ziw ić  się  ty lko należy , żem iejsco -  
w e O byw atelstw o n ie przyby ło na ow e regaty , 
dziw im y się rów nież R odzicom  oraz O piekunom , 
że n ie in teresu ją się życiem pozaszkolnem na ­
szej m łodzieży .

P rzechodząc do in terp re tacji nad odby tem i 
regatam i, trzeba przyznać, że całość w ypad ła  
dobrze , zarów no pod w zględem  techn icznym , jak  
i organ izacy jnym . N ie oby ło się i tym  razem  bez  
n iespodzianek . N ie u lega najm niejszej w ątpli­
w ości, że m istrzow ska załoga E d. P iszczą, jako  
na załogę g im nazja lną jest p ierw szorzędną i roz­
porządza n iew idzianą u nas techn iką , jednako ­
w oż uzyskała czas gorszy od załog i ster. M uraw ­
sk iego . W inę w tym  w ypadku przypisać m ożna  
li ty lko sam ym  w ioślarzom , k tó rzy m ając zupeł«  
n ie pew ną w ygraną, n ie zależało im , aby z ty tu ­
łem  m istrza uzyskać  rów nież najlepszy czas dn ia . 
N ależy się spodziew ać, że na najb liższych rega­
tach zw iązkow ych załoga ta w łoży całą sw ą e- 
nerg ję , aby w yw alczyć sw em u K lubow i zaszczy­
tne m iejsce, co już  n ie  raz w róży ła  prasa  sportow a.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 3 październ ika 1927 r.

— Podziękowanie. Z arząd G im nazja lnego  
K lubu W ioślarsk iego poczuw a się do obow iązku  
złożen ia słów podzięk i p . B olesław ow i S zczuce  
R edak to row i „G łosu W ąbrzesk iego 4 * i D yrekcji 
G im nazjum za łaskaw e ufundow anie nagród d la  
w ioślarzy .

W ładysław K rzak P ro tekto r. E dw ard P iszcz  
P rezes P ol. Z w iązku G im n. T ow . W ioślarzy .

— Ułatwienie w uzyskaniu kredytów dla 
rolnictwa. D ążąc sta le do jak najdale j idącego  
u łatw ien ia ludności w  uzysk iw an iu  kredy tów , dy­
rekcja P aństw ow ego B anku R olnego opracow ała  
szereg zm ian pod tym  w zględem  w  do tychczaso ­
w ych przep isach . Z m iany te w  dużym stopn iu  
upraszczają obecn ie procedurę d la stara jących się  
o d ługoterm inow e pożyczk i am ortyzacy jne w  li­
stach zastaw nych na kupno grun tów , parcelacje , 
a zw łaszcza inw estycje ro lne oraz sp ła tę uciążli­
w ych d la gospodarstw w iejsk ich zobow iązań  
p ien iężnych .

Z m iana przep isów tych , zatw ierdzona przez  
m inisterstw o R eform  R olnych , og łoszoną zosta ła  
w „M onito rze P olsk im ** w  nr. 212 .

— Na Powodzian w Małopolsce, złożono  
w naszej redakcji za pośredn ic tw em nauczycie la  
p . R hodego z W ęgorzyna. Z m iejscow ości W ę ­
gorzyn : K onst. S tem pkow sk i 10 , Jerzy R hoda 5 , 

M inister kom unikacji p . R om ock i. N a zaprosze ­
n ie obecnego na m iejscu p . starosty D r. E . P rą- 
dzyńsk i z W ąbrzeźna udali się nazw an i M inistro ­
w ie do G olub ia celem zw iedzenia zam ku . P o  
zw iedzen iu zam ku opuścili P anow ie M inistrow ie  
G olub , udając się do N adl. K onstancjew a.

Karykatury wąbrzeskie
Z okazji zjazdu D zienn ikarzy P om orsk ich w  W ą ­

brzeźn ie baw ił tu rów nież m alarz  artysta p . B r. F ra- 
now sk i k tó ry podczas zebran ia w  m agistracie i ob iedzie  
dokonał różnych karykatu r w ybitnych obyw ateli z m ia­
sta i pow iatu .

P an starosta D r. P rądzyńsk i.

Jan M acbin ia 2 , M ichał L igaj 5 , Józef L igaj 4 , 
M arcin K urek 1 , Jan K ordas 5 , B erta G runw ald  
3 , F ried r. K oper 3 , E m m a P iete 5 , M . H ajduk ie-  
w icz 3 , L eon G rzeszew sk i 5 , Jan K rystkow iak 2 , 
W . K asiński  2 , W ład . B oczek  5 , Józef D udek  2 ,50 , 
E dw ard C hm ielińsk i 6 , B . M ichałek 5 , Józef  W it­
kow sk i 2 , Józef M arker 1 , Jan M arker 2 , H . H il­
debrand t 2 , L . M alczew sk i 2 , W . H ałasow a 2 , 
K uligow sk i 1 , Jan Ż ak 5 , P rzysta lsk i 2 ._______

R azem 92 zł 50 gr.
W  im ien iu kom itetu sk ładam i staropo lsk ie  

„B óg zap łać".
O  dalsze datk i bardzo prosim y .

— Zawody piłki nożaej. W ub . n iedzie lę  
odby ły się zaw ody p iłk i nożnej pom iędzy O . P . 
N . „G otów 4* (S tow arzyszen ie K at. M łodzieży) 
a S zko łą R oln iczą z D ębow ejłąk i, z w ynik iem  
3 :2 (1 :1 ) na korzyść gości. O . P . N . „G otów **  
w ystąp ił w  całym  kom plecie . K aczyńsk i (b ram ­
karz), L upertow icz i P astew sk i (obrona) i A ren ­
darsk i w yróżn ili się przedew szystk iem  sw ą grą  
techn iczną i szybk iem opanow aniem sy tuacji. 
Z aznaczyć należy , iż S zko ła R oln icza odn iosła  
zw ycięstw o , dzięk i ty lko sw ej sile fizycznej 
nad  sw ym  przeciw nik iem , k tó ry  sta je  do m eczu  bez  
uprzedn ich trenn igów . S ędziow ał p . B iały bez­
party jn ie . M am y jednak nadzieję że przyszłe za­
w ody przyn iosą O . P . N . .,G otów 44 zupełne zw y ­
cięstw o . Jak się dow iadu jem y, m ają się jeszcze  
odbyć w  tym  sezon ie rozgryw ki z pew nym  k lu ­
bem  z T orun ia , k tó rem i to  zaw odam i  praw dopodo ­
bn ie O byw atelstw o się zain teresu je .

C ześć sportow i 1

— Jaką pogodę będziemy mieli w paź­
dzierniku ? P aździern ik będzie naogó ł pogo ­
dny i dość ciep ły . D użo słonecznych  dn i. N oce  
bardzo ch łodne, czasam i przym rozk i. M niej opa­
dów , n iż w  m iesiącu poprzedn im . T em peratu ra 
dn ia średn ia , podnosi się  cośko lw iek na początku  
m iesiąca oraz w dn iach oko ło 20 październ ika .

D łuższy okres w ysok iego ciśn ienia nad w ię­
kszością  krajów  E uropy praw dopodobny , począw ­
szy od dn ia 16 październ ika . S padek tem pera ­
tu ry oraz zepsucie się pogody w dn . oko ło 13  i 
30 październ ika .

S tosunk i atm osferyczne naogó ł w ięcej usta­
lone, n iż w m iesiącach poprzedn ich , gdyż paź­
dziern ik w skazu je najm niejszą ilo ść aspek tów  
słonecznych i m iędzyp lanetarnych z w szystk ich  
m iesięcy roku b ieżącego , m ianow icie 17 lip iec  
np . liczy ł 23 , sierp ień 25 , a osta tn io  w rzesień na ­
w et 38 , z k tó rych całe 28 przypadało na okresy  
kry tyczne od 10— 25 w rześn ia .

P ogoda zm ienna ze sk łonnością d< y opadów  
w  szczegó lności w dn . 2 , 3 , 6 , 10 , 13 i 15 pa­
ździernika , oraz przy końcu m iesiąca . P oniew aż  
zm iana pogody zw ykle  zb liża się do nas  z zacho ­
du lub pó łnocno-zachodu ze średn ią szybkością  

30 k ilom etrów na godzinę , lekk ie przesun ięcia  
w  prognozie dziennej m ożliw e. W pływ a także  
u jem nie lub dodatn io  k ierunek w iatrów oraz to ­
pograficzne po łożen ie danej oko licy w  P olsce .

K osm iczn ie dysharm onijne dn ie są: 7 , 9 i 
13 , a ’w szczegó lności kry tyczne dn ie 17 i 21  
październ ika, k tó re przyn iosą w zm ożoną  ilo ść ro ­
zm aitych w ypadków  w różnych częściach św iata .

N iebezp ieczeństw o trzęsien ia ziem i is tn ie je  
oko ło 2 , 17 , 21 i 31 październ ika .

P laneta U ranus z dn iem 1 kw ietn ia b . r. po  
siedm io letn im pobycie w znaku zod jakalnym  
R yb, przesunęła się do znaku  B arana i na kon to  
te j zm iany  trzeba zap isać o lb rzym i w ylew M issi­
sip i oraz katastro fy żyw io łow e w A nglji, N iem ­
czech oraz M ałopo lsce . W . ciągu październ ika  
cofa się U ranus drogą pow ro tną do znaku  R yby , 
przesuw ając się nad rów nik iem . Istn ieje obaw a, 
iż to zepsu je pogodę szczegó ln ie w  końcu m ie­
siąca lub zgo tuje now e n iespodziank i.

W  ciągu zim y cechu ją M ałopo lskę  —  z  m iast 
po lsk ich , szczegó lnie K raków  — u jem ne w pły ­
w y, na co jeszcze późn ie j osobno zw rócę  uw agę.

— Jak roapoznać fałszywe banknoty pię­
ciozłotowe? P ojaw iły się w ob iegu fa łszyw e 
b ile ty państw ow e 5-zło tow e z datą 25-ego paź ­
dziern ika 1926 r.

F alsy fikat w ykonany  jest  na  pap ierze odm ien ­
nym  od pap ieru b iletów  państw ow ych  au ten tycz ­
nych . N a stron ie odw ro tnej zam iast różow ych  
rzucików  w  m asie pap ieru są różow e kresk i, w y ­
konane w druku .

O gólny w ygląd fa lsy fikatu stron przedn ie j i 
odw rotnej odznacza się brak iem czystości w yko ­
nan ia , cały rysunek jest jakby rozp łyn ię ty , na  
stronie przedn ie j m ocno uw ydatn ia się  ko lo r brą ­
zow y.

F alsy fikat w w ykonan iu graficznem  jest od ­
tw orzony n ieudatnie .

N um eracja : S erja i num er w ykrojem liter i 
cyfr bardzo zb liżone do au ten tycznych b ile tów  
(jednak n ie m ają ostrości kon tu rów .)

N apisy strony przedn ie j; „B ile t państw ow y  
p ięć zło tych , W arszaw a dn ia 25 październ ika  
1926 roku** , posiadają kon tu ry n ieostre .

O rnam entacje rysunkow e obu  stron  m ało  w y ­
raziste —  zam azane. C ien iow an ie g łow y kob iecej 
(stona przedn ia) n ieudatne, oko n iew ypuk lone.  
C ała tw arz jest zam azana i przew aża brązow y  
ko lo r.

R am ki w  ko lo rze ciem no-zie lonym  różn ią  się  
kreskow an iem  i w ykonan iem  rysunkow em szcze­
gó łów  zakończen ia ; szczegó ły zlew ają  się , są  n ie­
w yraźne —  zam azane.

N apisy strony odw ro tnej: „P ięć zło tych** i 
liczby „5 “ są n ie tak w yraziste, jak w b iletach  
au ten tycznych .

N apis k lauzu li karnej jest dosyć udatn ie na ­
śladow any , m a ty lko n ieco odm ienny w ykró j 
liter, k tó re są w ykonane cieńszem i lin jam i.

C ien iow an ie postaci górn ika n ie uw ydatn ia  
szczegó łów  tak , jak w b ile tach au ten tycznych  ; 
w yraz tw arzy i oczu zm ien ione, do lna część u- 
cha zlew a się , nos, usta , broda odm ienn ie w y ­
kro jone, p ierś n ie uw ydatn ia się .

— Ustawa o grzebaniu zmarłych. W kró t­
k im  czasie ukaże się now a ustaw a o grzeban iu  
zm arłych i o stw ierdzan iu przyczyn  zgonu . U re­
gu lu je ona sp raw y  zw iązane z zak ładaniem  cm en ­
tarzy i grzeban iem um arłych na choroby zaka­
źne (ty fus, ospa, czerw onka  itd .). U staw a ta  prze­
w idu je, że zw łok i ludzi sam otnych , k tó rzy n ie  
m ają b liższych krew nych , a zm arłych w  szp ita­
lach , będą oddaw ane do t. zw . prosek to rjów , 
gdzie kandydaci na lekarzy przeprow adzają na  
n ich prak tyczne ćw iczen ia z zakresu budow y i 
chorób ludzk iego cia ła .

— Szkoła Podchorążych Rezerwy. S zere ­
gow i rezerw y , k tó rzy posiadają w ym agany  cenzus  
w ykszta łcen ia ’ogó lnego i odpow iadają następu ją­
cym  w arunkom : 1 . n ieprzekroczone  28 la t życia , 
2) 6 m ieś, służba lin jow a w  okresie służby czyn ­
nej, m ogą być przy jęci do szkó ł podchor. rezer­
w y, celem  odbycia 6 m iesięcznego kursu , k tó ry  
się rozpoczyna dn ia 15 październ ika br. —  U koń ­
czen ie tego kursu z  w ynik iem  dosta tecznym , upra ­
w nia do uzyskan ia w  przyszłości stopn ia oficera  
rezerw y na ogó lnych zasadach i trak tow an ia tych  
szeregow ych pod w zględem  odbyw ania ćw iczeń  
rez . na zasadach stosow anych  do kandydatów  na  
oficerów rez. —  P o ukończen iu kursu następu je  
bezzw łoczne zw oln ien ie tych szeregow ych do re ­
zerw y . W szelk ich b liższych w yjaśn ień udzie li 
kom endan t danej P K U .

— Płużnica. (M isja św.) O d ub . sobo ty  
24 . ub . m . odbyw ała  się w  naszej parafji m isja św . 
N auki w ygłaszali O jcow ie R edem ptoryści z K o ­
ściana, k tó rzy sw ego czasu rów nież i w  W ąbrze  
źn ie by li. C odzienn ie odbyw ały się dw ie nauk i 
i jedna stanow a. N a nauk i przybyw ali w iern i 
naw et z poza parafji naszej. D o sakram en tu  po ­
ku ty przystępyw ali w iern i bardzo liczn ie .

M isja  św . odby ła  się  na  życzen ie  m iejscow ej lu ­
dności, a W ielebny ks. proboszcz D ekow sk i po ­
stara ł się o tak gorliw ych O jców M isjonarzy .  
A by prędzej w ysłuchać spow iedzi św . przyby ­
li do  naszego  kościo ła  księża  z  sąsiedn ich  parafij.



—  G olub. YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(W y ro k za o b razę .) W y ro k iem  
Izb y K arn e j w B ro d n icy z d . 1 6 . b m . sk azan y  
zo s ta ł p rzew o d n iczący rad y m ie jsk ie j, F r. B arto ­
szew sk i n a 2 ty g o d n ie  w ięz ien ia za  zn iew ag ę tu t.  
b u rm is trza p . L . N o w ak o w sk ieg o .

—  R awicz. (R o b o tn ik sam p o g rzeb a ł s ię  
ży w cem ). W id o w n ią s tra szn eg o i n ieb y w a łeg o  
d o ty ch czas sam o b ó js tw a b y ła o n eg d a j m ie jsco ­
w o ść R aw icz . Z am ieszk a ły  tam  ro b o tn ik  ó zy m n y ,  
k tó ry  o d d łu ższeg o  ju ż czasu n o s ił s ię z m y ślą  
sam o b ó js tw a , k o rzy s ta jąc z ch w ilo w e j n ieo b ecn o ­
śc i to w arzy szy , za ję ty ch w raz z n im p rzy p rze ­
b u d o w ie u licy , w y k o p a ł w p ia sk u  g ró b i p o ło ­
ży w szy s ię w  n im , w łasn em i ręk am i zag a rn ą ł n a  
s ieb ie p ia sek , g rzeb iąc  s ię ży w cem . P rzed sw o ­
im  sza lo n em  k ro k iem  b zy m en y w y sła ł d o żo n y  
lis t, w  k tó ry m  d o n ió s ł je j o sw e j śm ie rc i, o zn a ­
cza jąc jed n o cześn ie p o ło żen ie sw eg o g ro b u .

P rzy b y ła n a ty ch m ias t żo n a zaa la rm o w a ła o -  
b ecn y ch , jed n ak  b y ło ju ż zap ó źn o , g d y ż z za im ­

p ro w izo w an eg o g ro b u w y d o b y to  ju ż ty lk o z im n e  
zw ło k i. S p o só b sam o b ó js tw a , k tó reg o  tłem  b y ły  
k ło p o ty m ate rja ln e , k ażę w n o sić , że S zu m n y w  
ch w ili d o k o n an ia ro zp acz liw eg o k ro k u  n ie b y ł  
w  p e łn i w ład z u m y sło w y ch .

— D ąbrow a G órnicza. (1 0 0 z ło ty ch za ca ­
łu sy ). Jed en tu te jszy sk lep ik a rz za trzy m a ł d w ie  
k o b ie ty , k tó re  ch c ia ły  m u p łac ić 1 0 0 z ł. b an k n o ­
tam i za to w ar. Jak s ię o k aza ło  b an k n o ty te b y ­
ły fa łszy w e . P o czą tk o w o  n a  p y tan ia p o lic ji,  sk ąd  
m ają te p ien iąd ze , o św iad czy ły , że m ężo w ie ich  
o trzy m a li za p racę , d o p iero  n a u s iln e n a leg an ia  
tak p o lic ji, jak i m ężó w  p rzy zn a ły s ię , żo  o trzy ­
m ały  o d n iezn a jo m y ch o so b n ik ó w  za ca łu sy .NMLKJIHGFEDCBA

Czytajcie i rozpoaszechniajcie
G LO S W Ą BR ZESK A

RUCH TOWARZYSTW.
— W ąbrzeźno. B aczn o ść „L u tn ia " D izś w p o n ie ­

d z ia łek , d n ia 3  p aźd z ie rn ik a  rb . o d b ęd z ie  s ię lek c ja  śp ie ­
w u  o  g o d z . 8 -m e j w ieczo rem .

O  lic zn y  u d z ia ł cz ło n k ó w  p ro s i
Z arząd .

—  W Ą BRZEŹN O . Baczność! Podoficerow ie R e­
zerw y! N adzw yczajne W alne Zebranie tut. koła odbędzie  
się 4 października 1927 r. o godz. 19,30 w hotelu pod Bia- 

łem O rłem .
Przybycie w szystkich członków jest obow iązkow e  

Zarząd.

—  W ąbrzeźno T o w arzy s tw o S am o d z ie ln y ch R ze ­
m ie śln ik ó w . W  ś ro d ę o g o d z . 8 zeb ran ie m ieś  ęczn e w  
lo k a lu  p . K lim k a.. Z  p o w o d u  b a rd zo w ażn y ch sp raw  
p rzy b y c ie  w szy stk ich  cz ło n k ó w  i sy m p aty k ó w  k o n ieczn e . 

Z arząd

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o * (B o les ław  

S zczu k a ) W ąb rzeźn o - P o m o rze u l. M ick iew icza .

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y A lfo n s S zczu k a , W ąb rzeźn o .  

Z a d z ia ł o g ło szeń red ak c ja n ie o d p o w iad a .

Zastępstwo Banku Polskiego  w  Wąbrzeźnie
Z  p o lecen ia B an k u P o lsk ieg o  p o d a jem y  w szy s tk im  in te re -  
sen to m  d o w iad o m o ści, że w ek sle  z leco n e n am  d o  za in k a-  
so w an ia p rzez B an k  P o lsk i m u szą zo s tać

beswarnnkowo wyfcupiore

w  dniu płatności
g d y ż w  raz ie  n ied o trzy m an ia  te rm in u  n as tąp i b ezw zg lęd n ie  

zap ro tes to w an ie n ie  w y  k u p io n y ch w ek sli

W ąb rzeźn o , d n ia 1 -g o p aźd z ie rn ik a 1 9 2 7 r .

Zsstąpstse Ranku Polskiego w Wąbrzeźnie 

Powiatova Kasa Osieządnoiei w  Wąbrzeźnie

KONKURS
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 

w Wąbrzeźnie
ro zp isu je n in ie jszem  k o n k u rs n a p o sad ę  

lekarza naczelnego  
(sp ec ja lis tę ch iru rg a , w zg l. ch o ró b  k o b ie ­
cy ch )!  k ie ro w n ik a  zak ład u  p rzy ro d o -leczn i- 

czeg o K asy C h o ry ch .

W y m ag an e k w a lif ik ac je :

1 . D y p lo m u p o w ażn ia jący d o w y k o n y ­
w an ia p rak ty k i w  P o lsce .

2 . D o w ó d o b y w a te ls tw a P o lsk ieg o .

3 . D o k ład n e o b ezn an ie  z  ap a ra tam i  p rzy -  
ro d o -leczn iczem i.

4 . R eferen c je z d o ty ch czaso w ej d z ia ła l­

n o śc i.
5 . D o św iad czen ie w sp raw ach ad m in i­

s tracy jn y ch .

P o d an iaw  raz  z  cu ricu lu m  v itae n a leży  
w n o sić d o d n ia  t5  g o  p aźd z ie rn ik a  rb . d o  
Z arząd u P o w ia to w e j K asy  C h o ry ch  w  W ą ­
b rzeźn ie . W aru n k i p łacy  w ed łu g  u m o w y .

(— ) Milanowski (— ) Szczuka
d y rek to r  p rzew o d n iczący

’ Z arząd P o w ia to w e j K asy C h o ry ch  
w  W ąb rzeźn ie o g ła sza n in ie jszem  p rze ­
ta rg  n a sp rzed aż

KOMPLETNEJ KRĘGIELNI 
f-y  'G eo rg  S p e llrh an ń  H an n o w er-  K lee fe ld  
zn a jd u jące j s ię w  d o m u K asy C h o ry ch ,  
p rzy  u t K o le jo w ej 6 5 .

O fe rty  w  k o p e rtach  zam k n ię ty ch  n a ­
le ży sk ład ać d o d n ia 8 . b m . g o d z . 1 2 w  
p o łu d n ie d o Z arząd u  K asy  C h o ry ch .

P o w ia to w a K asa C h o ry ch
w Wąbrzeźnie ■

Sieją trucizną 
n a m ej ro li

Hoffmann, S reb rn ik i.

K to m o że u d z ie lać  
lek c ji  

ję zy k a  

niemieckiego 
12 . g o d z . ty g o d n io w o .

Z g ło szen ia d o „G ło su  
W ąb rzesk ieg o p o d  „D * .

D o  m eg o  sk ład u  że laza  
p o szu k u ję  

ucznia  
I < 1 -1

P rzy zg ło szen iu w ła ­
sn o ręczn ie p isan y ży ­
c io ry s.

F. Balcerski

Ucznia 
p o rząd n y ch ro d z icó w

p rzy jm ę  d o  n au k i. Z g ło ­
szen ia p isem n e p rzy j­

m u je

Fr. Zadański 
R yńsk, p o w . W ąb rzeźn o  
H an d e l to w .k o l. i re stau r.

T e l. 7 .

ST. PISZCZ
obrońca i zastępca procesow y 

W o ln o śc i 5 5 W ąbrzeźno o b o k s ta ro s tw a  
T E L E F O N  7 4

p rak ty -  

zak resu  

z d z ie-

M ając za so b ą k ilk o le tn ią  

k ę , za ła tw iam  o p ró cz sp raw  

sąd o w n ic tw a , ró w n ież sp raw y  

d ż in y w ład z p o licy jn o -ad m in is tracy jn .

3OZEF GESSIRG  
emerytowany na­

czelnik Urzędu 

Skarbowego

za ła tw ia sp raw y  p o ­

d a tk o w e ,  s tem p lo w e , 

i sp ad k o w e . 

W Ą BR ZEŹN O *
u l. Jad w ig i 3 II . p ię tro .

KUPUJĘ  
ziemniaki Jadalne ióltomięsne, biało- 
mlęsne oraz fabryczne na eksport 

i plaeę wyjątkowo wysokie eeny.
R eg u lac ja p rzy o d b io rze n a s tac ji. 

U p raszam  o te le fo n iczn e  zao fe ro w an ie .  

Pom orski D om Zbożow y  
w łaśc . ALOJZY BIELECKI''

T e lefo n 5 6 Lubawa T e le fo n 5 6

Buraki cukrow e
k u p u ją za n a ty ch m ias to w ą zap ła tą  

ZaKhd.v przemysłowe St. i 0. pietrusoy 
w  K o w alew ie  P o m . T e l. 1 .

M i M  

m łonie, bydło, trzody obleśni 
, o raz kram ny  
o d b ęd z ie s ię w Radzynie Pomorn w  

w eiwarter, dnia 6 października 1927

M Ą G 1BTK A T
R ad zy n -P o m o rze

Przetarli publiczny
M ag istra t m iasta  W ąb rzeźn a  o g ła sza  

n in ie jszem  p rze ta rg  p u b liczn y

na całkowite urządzenie wewnę­
trzne Rzeźni Miejskiej.

P rze ta rg iem  są  o b ję te  u b ik ac je : h a la  u b o ­
ju  św iń , h a la u b o ju b y d ła , f la cza rn ią , 
p rzed ch ło d n ia  i w szelk ie  p o trzeb n e  sp rzę ­
ty  p o d łu g  w y m ag ań  n a jn o w szy ch zasad  
te ch n ik i lic ząc z  d o s taw ą  fran k o  R zeźn ia  

M iejsk a w  W ąb rzeźn ie w łączn ie z  k o m ­
p le tn y m  m o n tażem .

K o sz to ry s n a leży  sp o rząd z ić  n a  p o d ­
s taw ie p ro jek tu . K o p je p ro jek tu  n ab y ć  
m o żn a w  M ie jsk im U rzęd z ie B u d o w la ­
n y m  w  g o d z . u rzęd o w y ch za  o p ła tą  3 -ch  
z ł, tam że m o żn a  zas ięg n ąć  b liż szy ch  w y ­
ja śn ień .

Oferty należy wnosić d o  m ie j­
sk ieg o  U rzęd u  B u d o w lan eg o  w  zam k n ię ­
ty ch k o p e rtach zao p a trzo n y ch w  n ap is  
„P rze ta rg u rząd zen ia R zeźn i M ie jsk ie j" 
d o g o d z in y 1 2 -te j dnia II paździer­
nika 1927 r.

W  ty m że d n iu o  g o d z . 1 2 .1 5  n as tąp i  
o tw arc ie o fe rt p rzy ew en tu a ln e j o b ecn o ­
śc i o fe ren tó w .

M ag is tra t zas trzeg a so b ie p raw o  
w y b o ru o fe ren ta , lu b n ie o d d an ia p rac  
żad n em u  z n ich .

Wąbrzeźno, d n ia 3 w rześn ia 1 9 2 7  r .
(— ) Schwarz, burmistrz

Dobrotnalna licytacja
D n ia 4 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 7  r . o g o d z . 3  

p o p o ł. sp rzed aw ać  b ęd ę n a jw ięce j d a ją ­
cem u  za n a ty ch m iasto w ą  zap ła tę  g o tó w k ą  
w  S ąd zie P o w ia to w y m  w  W ąb rzeźn ie  
fuzję (d u b e ltó w k a b ez n r.) fuzję 
(d u b e ltó w k a b ez  n r.) fuzję  (d u b e ltó w k a  
b ez  n r.) fuzję (S z tu tce r) pudło soli, 
nóż kieszonkowy, rower, 
miech z rozmaiłem! narzędzia­
mi kosz zamknięty.

GlówczewsM, K o m er^ K  sąd o w y  w

Przetarg przymososy
D n ia 5 p aźd z ie rn ik a 2 7 . o g o d z . 2 p o  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę  n a jw ięce j d a jącem u  
z a n a ty ch m ias to w ą zap ła tę g o tó w k ą  u p . 
A . S ąd o w sk ieg o w  W ie ld ząd zu

buhaja czarnego  
maciorę czarną 
3 warchlaki.

GlóweieysM, K o m o rn iK sąd o w y W ąb rzeźn o .

Przetarg przymusowy
D n ia 5 p aźd z ie rn ik a 2 7 r. o g o d z .  

p rzed p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę  n a jw ięce j d a ­
ją cem u  za  n a ty ch m iasto w ą  zap ła tę  g o tó w k ą  
U  p . T . D o rau w W ąb rzeźn ie p rzy u l. 
K o śc iu szk i I .

maszynę do szyci i kanapę
Glówezewski, R o m o rn iK sąd o w y W ąb rzeźn o

P o szu k u ję o d za raz  

chłopca  
d o p o sy łek

M . Jezierski 
h an d e l że laza

mieszkania
2  lu b  3  p o k . z  k u ch n ią  
p o szu k u ję o d za raz  

lu b (p ó źn ie j.

O fe rty  p ro szę  sk ład ać  
w ad m . G ł. W ąb rz .

Krogerje

■F e lik s  K iim aszk a  
m istrz k u śn ie rsk i 

W ąb rzeźn o , te le fo n 1 1

P o leca sw ó j sk ład  a r ­
ty k u łó w  m ęsk ich , to w a ­
ry  k ró tk ie i k o n fek c ja .

W łasn a p raco w n ia  fu ­
te r i czap ek  d la  to  w arz .

Tu do nabycia 

znaczki i w eksle
K asy S k a rb ó w  e i

Warsztat Methaninny
m aszy n m lecza rsk ich

K aro l S ch lad e r
W ąbrzeźno

(o b o k  d w o rca k o le jk i e lek tr .)

C en try fu g i
„M IL E N A "  

sp rzed a je  tak że n a ra ty . 
U ży w an e  cen try fu g i p rzy jm . 
d o  zam ian y w zg i. d o  k u p n a .

K. Głowacki
C entralna D rogeria  

R y n ek
T e l. 1 6 6 T e l. 1 6 6

p o leca :

M y d ła , św iece , o li­

w y  i sm ary  d o  m a ­

szy n —  fa rb y , la ­

k ie ry i p en d z le i

ł  R y n ek  2 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

ł P o leca a rty k u ły ap -1  
. te czn e , ch em iczn e , w a  ♦ 
! ta , b an d aże ch iru rg i- J 
| czn e , g u m o w e , m y d ła , ł 
J p e rfu m y , k rem y itp . t 
’ A rty k u ły  fo to g ra fic z -  J  
j n e , p rzy b o ry m ala r- i 
1 sk ie , o liw y , sm ary , j  
। b en zy n a j

ł D R O G ER IA PO D LW EM j  
» W .- K ornaszew skl i
I W ąbrzeźno * 
ł R y n ek 2 . T e l. 1 3 ; |

Obuwie

N ajtań szy  sk ład  
o b u w ia . W y k o n u je  
s ię w sze lk ie rep a ­
rac je w  k ró tk im  

te rm in ie  i  p o  u m ia r  
k o w an y ch  cen ach .

B. MAGOWSKI
W ąbrzeźno  

u lica B ern a rd a

i

i

JAJA MASŁO 

I DRÓB 
k u p u je s ta le  

p o  n a jw y ższy ch cen ach  

d z ien n y ch

Don Ebsportoso
E. G O E T  

W ąbrzeźno  

K o le jo w a 6 3  

T e le fo n 1 7 4

X W iró w k i ( ten łr jfn g i)

0 ALFA-IAVAL

z

w ro w ery  i m aszy n y  
d o  szy c ia

X p o leca n a d o g o d n y ch  
u w aru n k ach sp la ty o raz  
X W S Z E L K IE  C Z Ę Ś C I  
ij p o  cen ach  n a jn iż szy ch

Q JA N K O ZŁOW SK I

H K O W A LEW O P o m .
V . ul. Toruńska 20

X  
X  
X
X


